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R E C E N Z . J E I O M Ó W I E N I A

R ocznik E lb ląski, t. 5. 1972, ss. 360, 3 n lb .-H  w k le jk a , Po lsk ie  T ow arzystw o H is­
toryczne, O ddział w  Elblągu.

Po  trzy le tn ie j p rze rw ie  u k aza ł się ko lejny , p ią ty  tom  „Rocznika E lb ląskiego’’ 
w ydany  s ta ran iem  E lbląskiego O ddziału  Po lsk iego  T ow arzystw a H istorycznego na  
zlecenie i z funduszów  P rezy d iu m  M iejskie j R ady N arodow ej w  E lb lągu . W rec en ­
zji poprzedn ich  czterech  tom ów  „R ocznika” w spom niano  o dużej p łynności k a d r 
w  sk ładzie  ko m ite tu  redakcy jnego , k tó ry  w  p ią ty m  tom ie u legł ponow nej zm ian ie  l . 
P rzyby li: S te fan  G a jd a  (Elbląg), R om an W apińsk i (G dańsk) i Z dzisław  W ąs (El­
bląg), odeszli: M irosław  D em ichow icz (Elbląg) i A ndrze j Tom czak (Toruń), w  zw iąz­
ku  z czym  liczba członków  k o m ite tu  redakcy jnego  zw iększyła się z dziew ięciu  do 
dziesięciu. R edak to rem  nacze lnym  je s t n ad a l M arian  B iskup, sek re ta rzem  zaś Józef 
L assota.

W ydaw nictw o zaw iera  p ięć  działów : a rty k u ły , dyskusje  i po lem iki, recenzje  
i om ów ienia, k ro n ik ę  i  b ib liografię. N ie w idzim y dzia łu  m a te ria łó w , uw zględnianego 
w  czterech  poprzedn ich  tom ach.

A rty k u ły  p rzynoszą w iele  ciekaw ych  pozycji z h is to rii now ożytnej i najnow szej, 
h is to rii k u ltu ry , geografii h is to rycznej i zaby tkoznaw stw a. D ział ten  o tw ie ra  in te re ­
su jąca  i bardzo  a k tu a ln a  ro zp raw k a  Jó ze fa  L asso ty  o k o n ta k ta ch  M iko ła ja  K o p e r­
n ik a  z E lb lągiem . Po  sum iennym  p rze jrz en iu  l i te ra tu ry  i źródeł a u to r  dochodzi do 
w niosku, że K opern ik  p rzebyw ał w  E lb lągu  co n a jm n ie j sześć razy, przew ażn ie  
bio rąc  udz ia ł w  zjazdach s tan ó w  P ru s  K ró lew sk ich  jako  doradca  swego w u ja , b is­
k u p a  w arm ińsk iego  Ł u k asza  W atzenrodego. D robnym  m a n k am en tem  te j pożytecz­
ne j i c iekaw ej ro zp raw k i je s t ok reś lan ie  K o p ern ik a  jako  dzia łacza społeczno-gospo­
darczego (s. 14). S form u łow an ie  to, używ ane pow szechnie w  X X  w ieku, raz i w  od­
n iesien iu  do w ieku  X V I. A u to r n ad a l p o d trzy m u je  tezę, o „ rzekom ym  w yszydzeniu  
poglądów  K o p ern ik a  w  E lb lągu  w  1531 r.” (ss. 10— 14).

H isto ryków  sz tu k i szczególnie za in te resu je  z pew nością  a r ty k u ł Jerzego  S ta n ­
kiew icza om aw ia jący  pew ien  w ycinek  e lb lą sk ie j a rc h ite k tu ry  — ulicę M asztow ą, od 
czasów  je j po w stan ia  w  X III  w ieku  do czasów  obecnych. A u to r w y korzysta ł tu  p ie ­
czołowicie szeroką  podstaw ę  źródłow ą. U lica M asztow a, eksk luzyw na dzielnica, za­
m ieszkała  p rzez e lb ląsk ie  rody  pa tryc ju szow sk ie , po I  rozbiorze  i w łączen iu  E lbląga 
do p a ń stw a  prusk iego  poczęła się p rzeksz ta łcać  w  cen tru m  hand low e, co w iązało  się 
z n ieko rzystnym i p rzeob rażen iam i także  w  dziedzin ie a rc h itek tu ry . O stateczny  cios 
u lica  M asztow ej zada ła  II  w o jna  św iatow a. W w yn ik u  pow ojennej m asow ej akcji 
rozb iórkow ej z ru jnow anych  k am ien ic  cały te re n  u legł doszczętnej n iw elacji, zaś 
u lica  M asztow a podobnie  ja k  w ie le  innych u lic  S tarego  M iasta  p rze s ta ła  istnieć. 
D użą z ale tą  p racy  je s t u m ie ję tn e  w łączen ie  s p ra w  a rch itek ton icznych  w  dzieje  spo­
łeczno-gospodarcze m iasta . A pel a u to ra  w yrażony  w  zakończeniu  a rty k u łu , by nie 
godzić się n a  zagładę ulicy, k tó re j ob iek ty  posiada ły  ta k  duże w arto śc i h isto ryczne 
i a rch itek ton iczne , je s t ja k  n a jb a rd z ie j słuszny i godny p oparc ia . P rac ę  w zbogaca 
szereg  s ta ran n ie  w ykonanych  ryc in  z re k o n s tru k c ja m i fasad  poszczególnych kam ie ­
niczek w  różnych epokach  i  sty lach .

Epizod z dzie jów  po lsk ie j flo ty  — budow ę pierw szego o k rę tu  w ojennego, s ta ­
now iącego zalążek  reg u la rn e j flo ty  m orsk ie j, p rzed sta w ia  Ja n  M. M ałecki w  a r ty ­
k u le  E lb ląska  galeona Z y g m u n ta  A u g u s ta  w  św ie tle  osta tn ich  badań. O prócz zeb ra-

1 D. J a m i o ł k o w s k a ,  O „R o c zn iku  E lb lą sk im ”, K o m u n ik a ty  M azu rsk o -W ar­
m ińsk ie , 1972, n r 1, ss. 178—188.
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n ia  znanych nauce  fak tó w  w  odniesieniu  do galeony, au to r podaje  now e szczegóły, 
rozs trzygając  m iędzy innym i kw estię  ostatecznego losu o k rę tu  po śm ierci Z ygm un­
ta  A ugusta  na  podstaw ie  odkry tego  p rzez R om ana M archw ińsk iego  w  A rch iw um  
G łów nym  A kt D aw nych dokum en tu , zaw iera jącego  w iadom ość o rozbiórce s p ró c h ­
n ia łe j galeony.

Zbliżoną tem aty k ę  p rzed staw ia  p ra ca  A n drze ja  T om czaka o P io trze  K łoczew - 
skim , sek re ta rzu  k ró lew sk im , k tó ry  położył duże zasługi w  po lityce b a łty ck ie j dw oru  
polskiego. A u to r p rzypom ina  udział K łoczew skiego w  organizow aniu , p rzy  pom ocy 
E lbląga, flo ty lli S te fan a  B atorego, złożonej z dziesięciu okrę tów  do w a lk i z g dań ­
szczanam i, k tó rzy  n ie  uznali w yboru  księcia S iedm iogrodu na  k ró la  P o lsk i i złożyli 
pub liczną d ek la rac ję  w ierności cesarzow i M aksym ilianow i II. Z organ izow ana ogrom ­
nym  nak ład em  sił i środków  flo ty lla  n ie odeg ra ła  n ieste ty  żadnej roli, u lega jąc  sil­
nej e skad rze  d uńsko -gdańsk ie j. W  tym  m ie jscu  w a rto  w spom nieć o k o n tak tach  
K łoczew skiego z W arm ią  i P ru sam i K siążęcym i. Jed n y m  z sek re ta rzy  k ró lew skich , 
s tarszym  i bardz ie j dośw iadczonym  niż K łoczew ski, by ł M arcin  K rom er, od 1569 
roku , czyli od czasu w y jazd u  b isk u p a  S tan is ław a  H ozjusza do R zym u, ad m in is tra to r 
b isk u p stw a  w arm ińskiego. K łoczew skiego, K ro m era  i Solikow skiego w yznaczono ja ­
ko posłów  na zjazd  w  R ostocku (nazyw anego daw n iej Roztoką) 13 lis to p ad a  1569 r. 
z p rzedstaw ic ie lam i Szw ecji oraz  D anii, w  sp raw ie  udz ia łu  Po lsk i w  żegludze m o rs­
k ie j. Posłow ie m ie li zjechać się u K ro m era  n a  zam ku lidzbarsk im . K łoczew ski, w y ­
ruszający  n iechętn ie  w  tę  podróż, n ie p rzyby ł do L idzbarka , a sp o tk a ł się z resztą  
poselstw a w  Szczecinie. Po  pow rocie do k ra ju  K łoczew ski u trzy m y w ał n ad a l k o n ­
ta k ty  z K rom erem  (m ianow anym  w  k ilk a  m iesięcy później ko ad iu to rem  Hozjusza), 
in fo rm u jąc  go lis tow n ie  dość szczegółowo o sw oich  poczynaniach.

W sw ojej k a rie rze  urzędniczej K łoczew ski ze tk n ą ł się też ze sp ra w a m i P ru s  
K siążęcych. B ył to okres dużego rozprzężen ia  w  K sięstw ie, gdzie w ładza  w ysunęła  
się już  całkow icie z rą k  do tkn iętego  pa ra liżem  A lbrech ta . O opiekę nad  m ało le tn im  
A lb rech tem  F ry deryk iem  i o nam iestn ic tw o  P ru s  s ta ra ł się zięć chorego A lbrech ta , 
J a n  A lb rech t I m ek lem bursk i. W obaw ie p rzed  ty m  k ró l po lsk i w ysłał K łoczew ­
skiego w  poselstw ie  do M eklem burgii. P ow ierzen ie  m u  te j tru d n e j i d e lik a tn e j m i­
s ji było n iew ątp liw ie  dow odem  dużego zau fan ia  k ró la  do swego sek re ta rza . H is to ria  
P ru s  K siążęcych dow iodła, że z zadan ia  tego K łoczew ski w yw iąza ł s ię  bez  zarzu tu .

O udziale  E lb ląga  w  w ie lk im  p rocesie  w iązan ia  P ru s  K ró lew sk ich  z R zeczą- 
pospo litą  po poko ju  to ru ń sk im  pisze J a n  M. M ałecki w  p racy  p t. Z w ią zk i hand lo­
w e  m ia st po lskich  z E lb lągiem  w  X V I  i p ie rw sze j połow ie X V I I  w ieku . Po  spene­
tro w an iu  źródeł pozae lb ląsk ich  au to r dochodzi do w niosku, że e lb lążan ie  u trzy m y w a­
li k o n tak ty  hand low e z n a stęp u jący m i m ia s tam i R zeczypospolitej: N ieszaw ą n a  K u ­
jaw ach , Ł om żą i W arszaw ą na  M azow szu, P oznan iem  i  K ościanem  w  W ielkopolsce, 
L ub linem  i  K rakow em  w  M ałopolsce, P rzem yślem , Zam ościem  i L w ow em  w  w oj. 
ru sk im . W ydaje  się, że au to r zby t zdaw kow o p o trak to w a ł udz ia ł m ias t k u jaw sk ich  
w  k o n tak tach  hand low ych  E lb ląga. W praw dzie  źród ła  dotyczące tego zagadn ien ia  
są bardzo  skąpe , tym  n iem nie j w iadom o, że w  Bydgoszczy istn ia ło  b rac tw o  szyper­
sk ie za jm u jące  się sp ław em  tow arów , zaś w zm iank i w  księgach  członkow skich 
i ra c h u n k i w spom nianego b rac tw a  św iadczą, iż s te rn icy  odbyw ali „ rezy” (tj. p o d ró ­
że ze sw oim i tow aram i) n ie  ty lko  do G dańska, lecz także  do innych  m iast na  pó ł­
nocy R zeczypospolitej 2.

A naliza  elb ląsk iego  h an d lu  św iadczy, iż E lb ląg  n as ta w ia ł się g łów nie na  rozp ro ­
w adzan ie  tow arów  ang ielsk ich  (sukno) i przyw óz tow arów  przeznaczonych na  ry n ek  
ang ielsk i (wełna), co łączy  się z dzia łalnością  K om panii W schodniej w  tym  m ie śc ie 3.

Z eb rany  przez J. M. M ałeokiego m a te ria ł je s t  bardzo  in te resu jący , a  zam ieszczo­
na w yżej uw aga  odnośnie do m ia s t k u jaw sk ich  św iadczy, ja k  bardzo  po trzebne  są 
bardz ie j szczegółowe b ad an ia  nad  h is to rią  h a n d lu  elb ląsk iego  z z iem iam i daw nej 
Rzeczypospolitej.

2 K. C y b u l s k a ,  Cech szyp ró w  bydgosk ich  w  X V I— X V I I I  w ieku . P rac a  m a ­
g is te rsk a  n ap isan a  w  roku  1972 na  U niw ersy tec ie  G d ańsk im  pod k ie ru n k iem  prof, 
dr. hab . S tan is ław a  G i e r s z e w s k i e g o ,  s tro n  80, m aszynopis. P rag n ę  w  tym  
m ie jscu  w yrazić  A utorce  serdeczne podziękow anie  za udostępn ien ie  m i te j pracy .

3 P or. H. Z i n  s, P rzyw ile j E lżb ie ty  I  z  1579 r. dla an g ie lskie j K om pan ii W scho­
dn iej, Rocznik E lb ląsk i, t. 3, 1966, ss. 71—104.
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O życiu gospodarczym  T olkm icka  jak o  królew szczyzny pisze S tan is ław  G ier­
szew ski na  podstaw ie  gdańsk ich  m a te ria łó w  źródłow ych. N a sk u tek  położenia m ia s ­
teczka nad  Zalew em  W iślanym , podstaw ow ym  zajęciem  jego m ieszkańców  było ry ­
bołów stw o. W arto  tu  odnotow ać jako  c iekaw ostkę  spór o sto sow an ie  przez ry b ak ó w  
narzędz ia  zw anego k a jtiem  (keutel) albo ku tlem . W ładze m ie jsk ie  E lb ląga  zab ra ­
n ia ły  używ an ia  k a jt la  ze w zględu na  s tra ty , jak ie  pow odow ał on w  ry b o stan ie  (Od­
ław ian ie  n a ry b k u  i ikry). W  odniesien iu  do T olkm icka p ie rw sza  w zm ianka  o k a jtlu  
pochodzi z lis tu  k a p itu ły  w a rm iń sk ie j do G dań sk a  w  1590 r. Tolkm icko od 1519 r. 
podlegało k ap itu le  w a rm iń sk ie j i dopiero, w  zw iązku z p o d ję tą  przez  szlach tę  akcją  
egzekucji p raw , se jm  lube lsk i w  1569 r. p rzyw rócił Tolkm icko sk arb o w i k ró lew ­
skiem u. Duże znaczenie w  życiu m iasta , poza rybo łów stw em , o d g ryw ała  też gospo­
d a rk a  ro ln a  i hodow lana  oraz  rzem iosło.

P rężn ie jszy  rozw ój m ias teczka  ham ow ały  dw a czynniki, zbieżne d la  -większoś­
ci m ia s t p rzedrozb iorow ej Polski. P ie rw szym  z nich było is tn ien ie  p rzy  m ieście 
rezydencji s taro śc iń sk ie j z dw om a m łynam i, karczm ą, gorzeln ią  i b row arem , k tó re  
s tanow iły  pow ażną k o n k u ren c ję  d la  m iasta . D w a n a stęp n e  czynn ik i h am u jące  — to 
klęski e lem en ta rn e , p rzede w szystk im  pożary  i w ojny, niosące k o n try b u c je  i znisz­
czenia.

S postrzeżen ia  a u to ra  n a  tem a t T o lkm icka są tym  b ardz ie j cenne, iż było  to 
m iasteczko  odbiegające swoim  c h arak te rem  od is tn ie jącego  w  tym  czasie typow ego 
m odelu  m ałego m ias ta , k tó rego  m ieszkańcy tru d n ili się z regu ły  zajęc iam i ro ln i­
czym i bądź ro ln iczo-rzem ieśln iczym i.

H is to rii ośw iaty  e lb ląsk ie j pośw ięcona je s t p ie rw sza  część a r ty k u łu  M ariana  
P a w lak a , N auczyciele  G im n a zju m  E lbląskiego w  latach 1535— 1772. A u to r p rzed ­
s taw ił tu  o rgan izację  G im nazjum , obow iązki pedagogów , ich pochodzenie etniczne, 
społeczne oraz w ykształcen ie. N a k ilk a  m iesięcy p rzed  u kazan iem  się p ią tego  tom u 
„R ocznika’’ w yszła d ru k iem  ro zp raw a  d o k to rska  tegoż a u to ra  z a ty tu ło w an a  D zieje  
G im n a zju m  E lbląskiego w  latach  1535— 1772 (O lsztyn 1972). P o rów nan ie  om aw ianego 
a rty k u łu  z rozdziałem  II w spom nianej p racy  w skazu je  na  daleko  idące podobieńs­
tw a  (por. ss. 141— 142 z ss. 57—58, ss. 142— 143 z ss. 61—62, ss. 143—144 z ss. 
63—64 itd.). W iększe uzasadn ien ie  m ia łby  ów  a rty k u ł w ów czas, gdyby u k aza ł się 
p rzed  p racą  m onograficzną. N iew ątp liw ym  osiągnięciem  a rty k u łu  je s t in te resu jąco  
p rzep row adzone  po rów an ie  poziom u e lb ląsk ie j k ad ry  g im naz jalnej z całym  ów czes­
nym  stanem  nauczycielsk im  w  Polsce.

D ziedzinę zaby tkoznaw stw a re p re z en tu je  p rac a  e lb lążank i, D anu ty  M ilew skiej, 
K a rtu sze  tru m ien n e  p a tryc ju szy  e lb ląskich  od X V I I  do I  po łow y X I X  w ieku . A u to r­
k a  om aw ia  zespół złożony z trzy d z iestu  p ięciu k a rtu szy  herbow ych i in sk ry p cy j- 
nych (znajdu jących  się obecnie w  M uzeum  Elbląskim ), używ anych  przez e lb ląsk ich  
p a try c ju szy  w  czasie obrzędów  pogrzebow ych, w y ró żn ia jąc  sześć typów , w  zależności 
od k sz ta łtu , w y m ia ru  i form y przedstaw ien ia . Id en ty fik ac ję  he rb ó w  u ła tw ił au to rce  
zachow any h e rb a rz  rodów  p a try c ja tu  elb ląskiego p t. A rm a riu m  E lbingense. P o ru ­
szony przez  D. M ilew ską tem a t je s t o ty le  in te re su jący , że k a rtu sze  p o s iad a ją  dużą 
w arto ść  n ie  ty lko  pod w zględem  ikonograficznym , ale rów nież m ogą się  przydać  
w  bad an iach  nad  dz ie jam i h e ra ld y k i i genealogii m ieszczańskie j. Zw yczaj u ży w a­
n ia  herbów  i insygn iów  ryce rsk ich  rozp rzestrzen ił s ię  i w  innych  m ia s tach  p ru s ­
kich: G dańsku , T o run iu , B ran iew ie, K ró lew cu  itd .

C iekaw y je s t  a r ty k u ł J a n a  Szeligi, Zagadnien ie  zm ia n  lin ii brzegow ej Za lew u  
W iślanego w  św ie tle  w yb ra n ych  m ap  X V I— X I X  w ie ku . P o  uw agach  o p o w stan iu  
Z alew u i M ierzei W iślanej i k ilk u  n iezbędnych in fo rm acjach  n a  te m a t sposobu b a d a ­
n ia  dokładności daw nych  m ap  a u to r  om aw ia  dw anaśc ie  m ap, k tó re  w yk o rzy sta ł do 
op racow an ia  postaw ionego prob lem u . A u to ram i ich by li: O laus M agnus (1539), H en ­
ry k  Z ell (1542), K asper H en n eb erg e r (1576), O lof H ansson  S w a rt (1626), Józef N aro ń - 
ski (1663), Jo h an n  C h arp en tie r (1718), J a n  F ry d ery k  E ndersch  (1753), J a n  W ładysław  
Suchodolski (1763), M atheus H ilm an n  (1766), D. K n aack  (1770), A. K och (1808) i F ry ­
deryk  Leopold S c h rö tte r (1810). A naliza  w spom nianych  m ap  w ykazu je , iż ob raz  Z a­
lew u W iślanego je s t na  poszczególnych m apach  różny. S tw ierdzono  pew ne rozb ież­
ności w  szerokości Z a lew u  i M ierzei W iślanej w  sto su n k u  do ich obecnej szerokości, 
na p rzy k ład  z reg u ły  M ierzeję  przedstaw ian 'o  zby t szeroko w  s to su n k u  do s tan u  dz i­
siejszego. A by stw ierdzić, w  ja k im  s topn iu  błędy te  w ynika ły  z n iedok ładności d aw ­
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nych m ap , w  jak im  zaś z rzeczyw istych  zm ian, należy  zastosow ać, zdan iem  au to ra , 
szereg  innych  m etod badaw czych. In te re su jące , że n iek tó re  m apy  osiem nastow ieczne 
są obarczone w iększym  stopn iem  błędów  niż m apy  szesnasto - czy s iedem nastow iecz­
ne. N ależy też zw rócić uw agę na  fak t, że w ięlkość skali n ie w pływ ała  w cale  na 
dokładność sporządzanych  m ap. A rty k u ł w zbogacono o db itkam i m ap, o k tó ry ch  m ow a 
w  tekście, jednakże  n ie zaw sze są  one dostateczn ie  czytelne (np. ryc. 8, 9). N ależy 
żałować, że au to r  nie podał, gdzie zn a jd u ją  się ich o ryginały . W p racy  b ra k u je  ró w ­
nież przypisów , jedyn ie  na  końcu podano w ykaz lite ra tu ry , d la tego  n ie bardzo  w ia ­
dom o, k tó re  u s ta len ia  pochodzą od au to ra , a k tó re  zostały  zaczerpn ię te  od innych  
badaczy. M im o to a r ty k u ł je s t bardzo  w artościow y.

Dużo uw agi, podobnie ja k  w  num erach  poprzednich , poświęcono p rob lem atyce  
h isto rii najnow szej. B olesław  C zerniaw ski, om aw ia jąc  działalność polsk ich  g rup  
o p eracy jn o -ad m in istracy jn y ch  w  E lb lągu  w  1945 r., zw rócił uw agę na  o rgan izację  
sądow nictw a, ak c ję  osiedleńczą, na  pom oc w ładzy  radzieck iej d la p ierw szych  o rga­
nów  w ładzy ludow ej, n a  życie polityczne E lb ląga, w reszcie  na  działalność p rzyby­
w ających  tu  p rzedstaw ic ie li różnych  re so rtó w  gospodarczych.

C ałoksz ta łt zagadn ień  adm in istracy jno -gospodarczych , społecznych i k u ltu ra ln o -  
-ośw iatow ych  m ia s ta  w  la ta ch  1945— 1950 ob razu ją  a k ta  Z arządu  M iejsk iego i M iej­
sk iej R ady N arodow ej w  E lb lągu  z w /w  la t. O m ów iła je  w  sw oim  a rty k u le  Em ilia  
B udzyna-K onieczna. B ra k u je  jed n ak  w  n im  dw u w ażnych  in fo rm acji, a  m ian o w i­
cie, czy P aństw ow e  A rch iw um  w  E lb lągu  p rze ję ło  k om ple t a k t m iejsk ich , czy też 
m oże uległy one pew nem u  zniszczeniu i ja k  dalece a k ta  te  w ykorzystyw ano  w  do­
tychczasow ych poszuk iw aniach  naukow ych.

O n iek tó rych  zagadn ien iach  rozw oju  szko ln ictw a podstaw ow ego w  E lblągu 
w  la ta ch  1945— 1967 pisze Jad w ig a  B linkiew icz. W skazu jąc  na  trudnośc i szkolnic­
tw a  tuż  po w yzw oleniu  d osiągnięcia w  okresie  P o lsk i L udow ej au to rk a  podkreśla, 
iż  dzięki w ysiłkom  nauczycieli i m iejscow ych w ładz  politycznych zbudow ano sieć 
odpow iednio w yposażonych szkół podstaw ow ych. A rty k u ł je s t jed n a k  n azb y t op ty ­
m istyczny, przy  czym m ie jscam i w p ad a  w  ton  urzędow ych spraw ozdań .

P rzem iany  gospodarczo-społeczne i k u ltu ra ln e  T o lkm icka w  la ta ch  1945—1968 
p rzed staw ił w  obszernym  s tu d iu m  M ichał O liw iecki. A u to r p rzew idu je , że funkcję  
m ia s ta  w yznaczą w  przyszłości p rzem ysł spożyw czy oraz  tu ry sty k a .

O uprzem ysłow ien iu  jak o  czynniku ak ty w izac ji gospodarczej m ia s ta  i pow ia tu  
E lb ląga  w  la ta ch  1961— 1965 pisze D an u ta  W arsza, ro zp a tru jąc  uprzem ysłow ien ie  
jako  z jaw isko  dynam iczne i w zględne. 2  przytoczonych w  tekśc ie  zestaw ień  w ynika , 
że 96% p ro d u k c ji p o w ia tu  p rzy p ad a  n a  Elbląg. N ajw iększe znaczenie w  p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej m iasta  m a p rzem ysł m aszynow y oraz  p rzem ysł k o n s tru k c ji m e ta lo ­
w ych (elb ląski „Z am ech”)· D rug ie  m ie jsce  za jm u je  p rzem ysł spożywczy, da le j u p la ­
sow ały  się p rzem ysł drzew ny, chem iczny i odzieżowy. P racę  w zbogacają  tabe le  za­
w ie ra jące  szereg  w skaźn ików  dotyczących zarów no p ro d u k c ji ogółem, ja k  i je j po ­
w iązań  z zatrudn ien iem , liczbą m ieszkańców  oraz n ak ład am i inw estycy jnym i.

W dziale dysk u sji i po lem ik  K azim ierz  Podoski om aw ia  w y d aw n ic tw a  P o w ia to ­
wego In sp e k to ra tu  S ta tystycznego  w  E lb lągu  — „R oczniki S ta ty s tyczne  M iasta  E l­
b ląg a” oraz  „Roczniki S ta ty styczne  P o w ia tu  E lb ląsk iego” zw raca jąc  uw agę n a  p ew ­
ne ich b rak i, w  sum ie  jed n ak  w ysoko oceniając  in ic ja ty w ę  elb ląsk iego  In sp ek to ra tu  
Statystycznego . O dnoszę w rażen ie , że a r ty k u ł ten  należało  zam ieścić albo w  dziale 
recenzji, albo u tw orzyć do raźn ie  dzia ł a rty k u łó w  recenzyjnyc-h, gdyż do dyskusji 
i po lem ik  n ie  je s t zby t odpow iedni.

W  zw iązku ze ścisłym  p rzestrzegan iem  zasady zw iązan ia  te ry to ria lnego , dział 
recenz ji w  poprzedn ich  tom ach  „R ocznika” uw zględn iał ty lko  te  p race , k tó re  d o ty ­
czyły sam ego E lbląga. W tom ie  p ią ty m  w ydaw cy  w yszli poza ra m y  przy ję tego  sche­
m atu , co zresztą  w yszło z korzyścią d la  pub likac ji.

C iekaw y m a te ria ł z aw arto  w  kronice, gdzie znalazły  się sp raw ozdan ia  z d z ia ła l­
ności n astępu jących  p laców ek: E lb ląskiego T ow arzystw a K u ltu ra ln eg o  w  la ta ch  1968 
—1969, E lb ląskiego O ddziału Polskiego T ow arzystw a H istorycznego w  la ta ch  1968— 
— 1970, M iejsk ie j B ib lio tek i P ub licznej w  E lb lągu  w  la ta ch  1968—1969, oddziału  S to ­
w arzyszen ia  S po łeczno-K ultu ra lnego  „P ojez ierze’’ w  la ta ch  1963— 1968, e lb ląsk ie j 
sceny T e a tru  im . S te fan a  Jaracza  w  sezonach 1967— 1968 i 1968—1969. W  zakończe­
niu  om ów iono p ro g ram  obchodów  kopern ikow sk ich  w  E lb lągu  w  la ta ch  1971— 1973.
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N asuw a  się  jed n a k  py tan ie , czy o rgan  Polskiego T ow arzystw a H istorycznego w inien  
pub likow ać  p lany , czy raczej sp raw ozdan ia  z obchodów  kopern ikow skich .

N um er zam yka B ibliografia  h istorii E lbląga i reg ionu  za  la ta  1968— 1969 w raz  
z uzupełn ien iam i od ro k u  1945 op racow ana  przez Zofię B aranow ską .

Z p rzedstaw ionego  w yżej om ów ienia  zaw arto śc i p ią tego  tom u  „Rocznika E lb lą ­
skiego” w ynika , że a rty k u ły  z h is to rii daw niejsze j są bardzo  c iekaw e i g ru n to w n ie  
opracow ane. N a to m ia st p race  z h is to rii na jnow szej, k tó re j pośw ięcono sporo  m ie j­
sca, p o siad a ją  w ciąż n ied o sta tk i w arsz ta tow e , co zresz tą  je s t k łopo tem  ogólnym , 
z k tó rym  b o ry k a  się nie ty lk o  „Rocznik E lb ląsk i” . N a p lu s w y d aw n ic tw a  należy 
zapisać pow ażny udzia ł a u to ró w  m iejscow ych  (w sum ie  pięciu), poza n im i p u b lik u je  
sw e p race  trzech  au to ró w  z G dańska, dw óch z T o run ia , dw óch z K rak o w a  i jeden  
z W arszaw y.

W  sum ie  o trzym aliśm y n u m e r in te resu jący , o zróżnicow anej p rob lem atyce. Oby 
ty lko  n a stęp n y  szósty tom  u k aza ł się szybciej niż za trzy  la ta .

D anuta  Ja m io łko w ska

Z e itsch rift fü r  die G eschichte und  A lte rtu m sk u n d e  E rm lands, Bd. 35 (H. 96),
1971, ss. 224 +  m ap a ; Bd. 36 (H, 97), 1972, ss. 238+2 kolor, ilu s tra c je , M ü n ste r
і. W estfa len .

Spośród reg iona lnych  czasopism  histo rycznych  obecnie w ychodzących w  N iem iec­
k ie j R epublice  F ed era ln e j, a k tó re  ukazyw ały  się  p rzed  1945 r. na  naszych ziem iach, 
w yróżn ia  się zdecydow anie sw oim  ch arak te rem  „ Z e itsch rift fü r  d ie  G eschichte  und  
A lte rtu m sk u n d e  E rm lan d s” . N ie u dostępn ia  sw oich łam , ja k  to  czynią, czy czyniły 
inne  czasopism a, a rty k u ło m  o ten d en cjach  rew izjon istycznych . S ta ra  się n a to m iast 
k on tynuow ać tem a ty k ę  reg io n a ln ą  pośw ięconą W arm ii, sk u p ia jąc  p rzede w szystk im  
h isto ryków  s tarsze j generac ji, a w  m n ie jszym  s topn iu  m łodszego pokolen ia  badaczy, 
w ychow anych  i w ykształconych  w  N R F. G rono au to rów , d ru k u jący ch  w  czasopiś­
m ie w arm iń sk im , je s t raczej n iew ielk ie. N ajczęściej w śród  au to ró w  a rty k u łó w  i r e ­
cenzji p o w ta rz a ją  s ię  te  sam e nazw iska. Do n a jp łodn ie jszych  spośród n ich  zaliczyć 
należy  A nneliese  T rille r, W ern era  T h im m a, B ern h ard a -M a rię  R osenberga  i z m ło d ­
szego pokolen ia  B rig itte  P oschm ann . Z tego fa k tu  m ożna w nioskow ać, że czasopism o 
nie m a szerszego zaplecza auto rsk iego . W skazyw ałoby to, że p ro b lem a ty k a  w a rm iń ­
sk a  w  N R F n ie  cieszy się w iększym  zain teresow an iem . S tro n a  em ocjonalna , sen ty ­
m en ty  do k ra ju  sw oich rodziców  o d gryw ają  n iew ątp liw ie  ju ż  m n ie jszą  rolę. Po  tych  
ogólnych uw agach  p rze jdźm y  do szczegółowego om ów ienia  tre śc i o s ta tn ich  dw óch 
tom ów.

Tom trzydziesty  p ią ty  w  dw óch trzecich  za jm u je  m onograficzna p ra c a  o dzie­
jach  p a ra f ii  B isz tynka  od je j po w stan ia  aż do trzy d z iesty ch  la t  X X  w ieku  
(ss. 7—142), k tó re j au to rem  je s t znany reg iona lny  h is to ry k  w a rm iń sk i E ugen  B rach ­
vogel, zm arły  w  1942 r. Do p u b lik ac ji przygo tow ano  ją  już  1935 r., a le  ze w zględu 
n a  in try g i m iejscow ego d y g n ita rza  N SD A P nie u k a za ła  się w ów czas d ruk iem . O bec­
n ie  podstaw ą  d ru k u  te j p racy  je s t odpis sporządzony z m aszynopisu , k tó ry  jeszcze 
do ro k u  1960 zn ajdow ał się w  arch iw um  p a ra fia ln y m  B isztynka. W arto  tu  p rzy p o ­
m nieć, o czym w ydaw cy w e w stęp ie  do pub lik o w an e j p racy  E. B rachvog la  n ie in ­
fo rm u ją , że je j rękop is  zn a jd u je  się  w  A rch iw um  D iecezjalnym  w  O lsz ty n ie 1. D la 
nas o m aw iana  p ra ca  posiada  w arto ść  źródłow ą, gdyż je j a u to r  n iezw ykle  sum ien ­
nie — ja k  w skazyw ałyby  na  to p rzyp isy  — w y czerpa ł m a te r ia ł źródłow y z p a ra f ia l­
nego arch iw u m  w  B isztynku, k tó re  uległo n astęp n ie  zniszczeniu podczas dz ia łań  w o­
jennych  w  1945 r. F a k t ten  zadecydow ał też  o je j p u b lik a c ji po 25 la tach . Z tego po ­
w odu na dalszy  p lan  należy  p rzesunąć  sp raw ę  sam ego u jęc ia  tem atu , k tó re  je s t dość 
trad y cy jn e , przy  ty m  pełne d rugorzędnych  szczegółów, co w  innym  w y p ad k u  ucho­
dziłoby za rzecz rażącą. M im o że p rac a  pośw ięcona je s t zagadn ien iom  kościelnym , 
p rzynosi także  w iele  w iadom ości, n ie raz  b ardzo  d robnych  o in n y ch  dziedzinach ży­
cia m iasta . N a osobne podkreślen ie  zasługu je  p rzygo tow anie  te k stu  przez B e rn h ard a -

1 Z. N o w a k ,  R ozw ó j p rze s trzen n y  m iasta  B isz ty n k a , K om u n ik a ty  M azursko- 
-W arm ińsk ie , 1961. n r  3, s. 376.


